
P re n u m e ra ta  w m iejscu  tm esif- 
e /n łe  z łp . 4  K w arta ln ie  z ip . 19 

e ie in p la rz  gr. ,S.
d i 2 2 1  •

Prenumerata na 
T rine ji 2 o p ła tą  p o c z to -  
rr? zip. U  kviartaiaie

~w W a r s z a w i e  dnia 13 Sierpnia 1827 roku, w Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.

a L o n d y n u  d . 31 L ip c a .  
Z B O Ż E . — Pom im o że dowóz zagranicznego  jest 

o g ra n ic z o n y , .  Pszenica  k rajow a n iena jlepszy  dnia  
wczorajszego t a r g  m iała. P szen icy  zagranicznej prze- 
dano Bardzo m a ł o ,  i to  w p iękn ie jszym  ty lk o  ga- 
t u n k u  i po cenach nieco zniżonych . Jęczm ień , za- 
g ran iczny  w olny , niema p o k o p u ,  a o będący na spie- 
chrzach  n ik t  się n iezapyta . O wsa  dowieziono dosyć, 
d la  tego  z trudnością  t y l k o ,  m ożna go dobrze  sp rz e ­
dać. —  Groch i F asola  n ied o zn a ły  zmiany. —  N ow ego  
g ro c h u  p rzedano  k ilka  partji  po cenach no tow anych .
—  R ze p a k u  now ego bardzo  p ię k n e g o ,  k i lka  partji 
m ia ły  p ię k n y  o d b y t  po 26 do 27 funt: szt. O n a ­
sienie ln iane  zaczynają  się d o p y ty w a ć ,  ale właścicie­
le  n ieokazują  się ochotni do sprzedania  go po istn ieją­
cej cenie. —  Z pow odu piekne'j p o ry  czasu , n ie-  
sprzedano  ani z iarka  koniczyny , i ceny  jej są w y­
łączn ie  nom inalne  ty lko .

Żęcie pszenicy ro sp o czę ło  się juz w k i lk u  obw o­
dach na  m il (ang.) 50 do k o ła  L o n d y n u  ; w n iek tó ­
ry ch  miejscach zebrano  już  naw et jęczmień i owies. 
S lyc liac  że pszenica  je s t  o m lo tn a ,  jęczm ień  j e s z c z e ^  
więcej, owies ty lko  m ize rny .

D n ia  3 S ierp n ia . 
Z B O Ż E  m a ta rg i  m iz e rn e ,  a to  w sk u tk u  t rzy -  

m ającej się p ięknej po g o d y .  — P szenicy  p łacono  jak  
n a  osta tn im  t a r g u . —  Z owsem  zanosi się na d ioższą  
cenę, z pow odu jak  się spodziewają, n i tp lo n n e g o  zb io­
r u . — W szystk ie  inne ga tunk i zboża nie mają k u p c a ,  
i dla tego  stoją w cenie nom ina lne j  ty lko .

Z boża zagranicznego  w prow adzono w tym  tygo- 
dn iu  , jak  następuje  : — P szenicy  200, jęczm ien ia  800,
a owsa 35,200 kw arterów .

Oto są nowo u tw orzone cen y  średnie  na dowóz 
w k w ar ta le  bieżącym postanow ione : — P szenica  58 
sz. 11 d. —  Jęczmień  37 »z. 5 d . — Owies 27 sz. I d . —  
Ż y to  45 sz. 3 d . —  G roch  4 sz. 6 d. —  Fasola  45 sz.
5 d . -  Zdaje się jednak , Że po dniu 15 b. m. dowóz 
owsa za op ła tą  4 szel. dozwolotiy  b ęd z ie ,  ale za to 
in n e  gatunki, zapewne zakazowi u legną.

C U K IE R . —  M uskow ady n ie m ia ły  o d b y tu ,  sta­
n ia ły  naw e t  ój. sz.ale właściciele nie są sk łonn i do sp rze ­
daży. T o w a r  rafinowany staniał dziś także o 1 sz.; Me-
lassę p łaco n o  27 i pó ł szel. ^

Ż ó ł ty  H aw an n a  sprzedaw ano po 37 i p ó ł  do 39 
i  p ó ł  sz. — O b ia ły  dopy tu ją  się ciągle, ale niemasz go 
w  cale na  s k ł a d a c h . — Brezylskiego niesprzedano mc 
tak że ,  bo  właściciele nic z ceny niechcą odstąpić.

‘ z  Arnszterdarnu dnia  4 Sierpnia  
K A W A - trzy m a  się w e e n i e ,  ale niewidać aby 

m ia ła  o d b y t ,  niewidać naw et oehotn ików  na jej ku- 

jpno. v

CUKIER, ma pom yślne  ta rg i  , p ię k n y  b ia ły ,  
^blonde^H aw an n a ,  p łacono  po 54 fl. — T o w a r  r a ­
f inow any  ciągle jest poszukiwany.

Z B O Ż E . —  O d b y t  b y ł  dnia wczorajszego m a ły  
znacznie n a w e t  m niejszy  jak na zesz łych  ta rgach . — 
C eny  s ta ły  jak  nas tępuje : —  P szenica  bandholm ska 
12S funtow a, po 205 f l . ,— 129 f. pom orska  213 fl.,— 
no rd e rsk a  126 f. po 195 fl., —  O ldam ska ^126 f. p.o 
185 fl. —  Ż y to  p rusk ie  118 funtowe po 170 fl., 
reńsk ie  120 f. po 170 fl.,—  braban tsk ie  118 f-po  167 
f l . , — duńsk ie  116 f. po 155 fl., Jęczm ień  105 fu n to ­
w y  ja ry  fryzy jsk i 125 fl., —  pom orsk i 105 f. po 134 
fl., —  oldam ski 108 f. ja ry ,  po 142 fl„  —  Owies 75 
f. p ię k n y  ob rokow y po 122 fl., — letki 82 fl. • 
G rozh  b ia ły  170 fl., — Królew iecki 180 do 196f l . ,— 
F a s o h  170 do 185 fl., — R ze p a k  295 do 336 fl.

z H a m b u rg a  d n ia  ,3 Sievrnia. 
ZBO ŻE.— W  ostatnich czasach m a ło .b a rd z o  dowie­

ziono pszen icy , w łaściciele jednak , tak  tej k tó ra  świe­
żo nadeszła , jako i tej k tó ra  jest na sk ładach, m »- 
chcą nic z ceny  Opuścić , żądają naw et kilka ta larów  
drożej. — G dańska, e lb lą g sk a ,  i królewiecka 75 do 
95 t a l . ,  -  pom orska , rostoksM  i w .sm arska  79 do

- T Ł t& U .  a n h a l i s k a  k i a ł a  Te d o  ^  t^  
ska 70 do 76 tal. ,— Ż y to  bez p o k u p u ,  bo ty lko  b io ią
go n a  konsumpcję, i to w takich ty lk o  pa r t jach , aby  
nieodzowne zaspokoić p o trzeb y ,  bo spodziewają się 
zniżenia jego ceny, gdy  z now ego zb ioru  zaczną się 
dowozy: gdańskie  , e lb lągsk ie  i królewieckie 65 do 
70 ta larów . J ę c z m i e n i a  m ało  kto kupu je ,  i dla tego  
cokolwiek go przybędzie , z sypu ją  na spiechrze. S p o ­
dziewają się, Że tegoroczne  żniwa będą  bardzo płon­
ne w tu te jszych  okolicach: za m ag deburgsk i  i z Mar- 
chji dają 43 do 46 ta larów , m ek len b u rg sk i  43 do 45 
tal., ho lsz tyńsk i 43 do 48 t a l . -  Owies lubo  mało go 
widać, niema także dob rego  ta rg u ,  a to  dla tego, z* 
nic n iekup iono  z polecenia- na wysłanie  do A n g l j i , 
a miejscowa konsum pcja  jest n ad e r  ogran iczona . 
Cena jego od 48 do 60 t a l . —  T a ta rka  niema naj­
m niejszego p o k u p u ,  jej eena .62 do 61 lal . - G r o c h  
60 do 70 ta l.  — . F asola  To do S5 t a l . -  O R ze p a k  
jest  nadspodziew anie  wiele żądania; ho ls tyńsk i ozi-

m v 130 do 136 tal. ■ . ,
K A W A . L u b o  k ilka  partji  nieco taniej sp rzedano

nie można tego jednak uważać za sta łe  ceny Zniże­
nie, albowiem właśęiciele zapasów, ciągle o zm zem u
eenv  nie słyszeć niechcą. .

C U K IER. — Co do tow aru  su row ego, m ezasz ła
żadna zmiana od chwili ostat ńergo d o n ie s ie n ia . - B r a k  
p iękny cli b ia łych  gatunków  ciągle m ocno uczuwac 

‘ d.ije. — Brunatnego Buhju, sprzedano  dosyć i 
d o b r z e . — Rafinady idą w g ó rę , .a  fabrykanci jak  do ­
nieśliśmy o tćm dawniej, w strzym ują  ,ię  z sp rzeda . 
£ ą . _ 0  p iękny Melis ciągle d o py tu ją  się, i cokolw iek 
p r z y j d z i e " na  ta rg ,  r o z k u p n j ą . — Za S y ro p  14 m rk . 

«7.el: do 15 mi k .
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(z D z ie nn ik a  Praw. )  
w Imien iu  Najjaśniej szegó

M I K O Ł A J A  i .
C e s a r z a  Wszech Rossji ,  K r ó l a  P o l s k ie go  

etc.  et.  etc.
Rada administracyjna królestwa.

D o p r o w a d z a j ą c  do skutku  zamienione pod dniem 
28 Lutego  (12 Marca) 1S27 roku  w Frankforc ie ,  mię­
d z y  pos łem nadzwyczajnym i mini strem p e ł n o m o ­
c n y m  Najjaśniejszego Pana  p rz y  związku niemiec-  
kim i królu Jrnci Wirtembergskim , a pos łem nad­
zwyczajnym i mini sirem p e łn o m o c n y m  wielkiego  xię-  
cia H es k i ego  p rz y  r z e c z o n y  m z w i ą z k u , deklaracje  
Wzajemnego zniesienia o p ła ty  w y w o zo w ej  m ięd zy  
wielkiem x ięs twem He sk ie m  a kró les twem Polsk ićm,  
na przeds tawienie Kommissji  rządowej przycho dó w  
i sk a r b u ,  Lada  administracyjna postanowiła'.

A r t y k u ł  1. Opła ta  w y w o z o w a  pobierana na rzecz 
skarbu kró lestwa po l sk iego  od spadków i in ny c h  ja­
k ieg o  bądz  rodzaju majątków wła sn ośc ią  osób za­
granicznych  będących ,  a z kraju kró lestwa pol sk iego  
wy pr ow ad z o ny c h ,  wzg lędnie  poddanych  wielkiego  x ię -  
s łwa H e s k i e g o  zostaje zniesioną.

Uchylenie  tej o p ła ty  ma miejsce n ie tylko w p r z y ­
padkach nadal zdarzyć się mogący ch  , l ecz  o r a z ro z -  
ciąga się. do tych w szy s t k ich ,  jakie do dnia 28 L u ­
tego  (12 Marca) r. K  w y n i k ł y ,  i w których opłata  
w y w o zo w a jeszcze rzeczywiśc ie  i ostatecznie pobra­
ną nie została.

A r t y k u ł  2. W y k o n a n i e  n inie jszego  postanowien ia ,  
i umieszczenie  go  w' dzienniku  praw kommissjom  
rządowym w czem do której  na leży  poleca.

D z i a ło  się w Warszawie na posiedzeniu  Rady  ad­
ministracyjnej  dnia 24 Lipca 1827 roku.

Minister S tan u  P r e z y d u j ą c y
(podpisano^ W.  S o b o l e  w s k i  

M in is t e r  Prezydujący  w i iunnuissj i  f i ządęwej
P r z y c h o d ó w  i Skarbu,  (podpisano)  X . X .  Lubecki.

Radca Sekretarz stanu,  Je n er a ł  D y w i z j i
(podpisano)  R o s s e c k i

Z g ° d  no z  p ro to k ó łe m
Radca Sekretarz  Stan u  Jenera ł  D y w iz j i

_ (podpisano^ Koszecki
7 godn o  z  w y p ise m

W  zastępstwie Ministra Sprawiedl iwości .
Radca S tan u .  M . W o ź n i c k i .

Za Sekretarza  Jeneralnego.  S z e f  Biorą.  K. Hof fmann.  
D z ie ń  og ło sz en ia  dnia 2 Wrz eś n ia  1S27 roku,

N .  Pan  r a c z y ł  najl’askawie'j udarować JP.  J ó z e ­
f a  E l s n e r a  k os z t ow ny m  b ry la n to w y m  pierścień  
n i e m ,  za R ek w jem  jego własnej  k o m p o z y c j i ,  k t ó ­
re w czasie o b cho du ża ł ob n eg o  w W a r s z a w ie , po 
wiecznej  pamięci  N .  Cesarzu i królu Ale x a n d rz e  1, 
b y ł o  w yk o n an e m .

Komnnssja rządowa sprawiedl iwości  miano wa ła  
pod dniem 2 b. m.  Ko m orn ik a  p r z y  try b un al e  cyw.  
w Ł o m ż y  K a r o l a  G ó r s k i e g o, Rejentem pow iai  
tu ł o m ż y ń s k i e g o ;  tudzież  pod  dniem S b. m. O b r o ń ­
cę p r z y  sądzie po koju  powiatu  zg ierskiego  R o c h a  
I U z u  c h o  w s k i e g o ,  Rejentem powiatu  k o w a l ­
skiego .

A M E R Y K  A.
R o z r u c h y  w p r o w i n e j i  Texas  o b u r z y ł y  M e x y k a -  

n ó w ;  przypisują je oni  po dż ega ni u  p ó ł n o c n y c h  A-  
m e r y k a n ó w ,  k tórych  n i en a w id z ą ,  tak d a le c e ,  że na­
w e t  po s ła  p ó łn oc n o- am er y k a ń sk ie g o  w dziennikach  
obrażają.

Brazylja natęża wsze lk ich  s i ł ,  aby  u k o ń c z y ć  z ho* 
norem rozpoczętą  w o j n ę ,  po s i łk i  spieszą zewszech  
s tron do wojska p o łu d n i o w e g o .  T y m  czasem po-  
stępują ró w ni eż  . .naprzód wojska republ ikanckie .

Indjanie w p io w inc j i  F lor ida  niechcą wchodz ić  
w u k ła d y  z Z. K. A.  P .  wzg lę de m zamiany ziemi.  Po-  

ouni  do braci swoich p o ł ud ni o w o -a m er yk a ń sk ic h  
Iridj.m, umieją należycie  cenić korzyśc i  cywil izac ji  
i dalsze jej .widoki.  P u ł k o w n i k  w y s ł a n y  do zawią­
zania t j c h  układów,  r o z gn i ew a n y  na n ich  za t o ,  
że pi opozycj i  j ego przyjąć n ie c hc ie l i ,  zag ro z i ł  im 
zamieszkami w ew n ęt rz ne m i .  (G.  II . )

a n g l j a .

S L o n d y n u  dn ia  27 L ip c a .

Zaw’arty  przez  Pana W a r t  traktat  ha nd lo w y  
z i zadem n iexykańs iUm jest  treści n a s t ę pu ją c e j : 
Art;  1) &taia pr zyj aź ń  panować będzie między kra­
jami i podd ańe mi  króla Jmci Wielkiej  Brytanj i ,  a 
z jednoczonemi  krajami M e x y  kańskiemi i ich o b y ­
watelami.  Art: 2.  S tan ow i  wzajemną wolność  han­
dlu.  Nas tępne  a r t y k u ł y  aż do 10. obejmują wa-  
i unki zasli ze zsnej  a r t y k u łe m  2. wzajemności  i o b u  
układającym się s tronom zapewniają k o r z y ś c i ,  oraz  
ópiekę osób i w łasn ośc i ,  t ak,  jak w yra żo no  w trak-  
tacie handlowym M e x y k u  z Francją.  Art: 11) Wol-  
no jest każdej  z układających  się s tron odmówić  
p ob y tu  k o n su ló w  w pe w ny c h  miejscach.  Art: 12) 
Wi ą z i e  przerwania  d o br eg o  porozumienia  m ię d zy  
obu s l i o n a m i ,  d o zw o lo n y  będzie k up co m  mieszka-  
jący ni pr zy  brzegach  czas p ó łr o c z n y ,  a mieszkają­
cy m w środku k ra ju ,  czas j ednoro cz ny  do zab ez­
pieczenia swoich osób i własności .  Art: 13) P o d ­
dani króla Jmci  Wielkiej  Bryumji  w M e x y k u ,  nie  
doznają .żadnej  pr ze sz kod y  w wyznawaniu swojej re-  
l igji  i . p o g r z e b a c h  na swoich cmentarzach ,  a z s w o ­
jej s t ony  szanować będą rtdigję ,  k o ns t y t u cj ę ,  pra.  
via i .  zwyczaje krajowe.  T o ż  samo zapewnia się o-  
b y  watelom Me x y  kaliskim , mieszkającym w Ańgl j i .
—  P e w n y  d iw a l  w E d y m b u r g u  kaza ł  n iedawno prze ­
rżnąć  sz tukę,  drzewa a m e r y k a ń s k i e g o ,  i  w  środku  
je, znalaz ł  o twór  z ź y w e m i  pszczołami i k i lku  inne-

P ° « k a m i .  S ta r a ł  s i? wsze ik iemi  sposobami  
utr zym ać  je p r z y  Życ iu ,  lecz p oz d y c h a ły ,  skoro  
ną w o ln e  powietrze wystawione  b y ł y .
- P a p o w i e  P e r k i n s  i H e a t h  tw i e r d z ą ,  i ż  wy na -  
6 n i ez awo dn y  sposób przec iw wsze lk iemu f a ł ­

szowaniu papierów b ank owy ch .  Pan L i d  d e l  ma  
o tern m ów ić  na p rz y s z ł e m  posiedzeniu  par lamen  

tU‘ (G.  I I . )

A  U S T U  A.

) " fPied it ia  d n ia  1 S ierp n ia .

Cesarz J. udz ie l i ł  ozdób orderowych  w ie lu  urzę­
dnikom cy w i l n y m  i w o j s k o w y m ,  w kró les twie ne-  
apoluańsk iem i in ny c h  krajach w ł o s k i c h ,  a t o w n a -  
grodę  z a s ł u g ,  jakie osoby  t e ,  p o ł o ż y ł y  dla woj­
ska austrjackiego w czasie p ob yt u  i przechodu jego .
—  1' e ldmarszałek porucznik  dowódzca w Wenecj i  
Hra: M o h r ,  m ia no w an y  -został j enerałem g ł ó w n o  
dowod ząc ym  w ziemi  s i edmiogrodzkie j ,  a j e n er a ło ­
wie  po rucznicy  II a d i  k i L e d e r e  r o trzymal i  go-  
dnosć radzców tajnych.  Jenerałowie  majorowie  Ba.  
ron H e r z o g e n b e r g ,  i Hra.  H a u g w i t z  pos tą ­
pili  nu fe ldmarszałków poruczników,  a X i ą ż e  G u- 
s t a w ,  syn  b y ł e g o  króla szwedzkiego  przen ies iony  
zos ta ł  z pu ł k u  u łanó w cesarskich,  do p u ł k u  G iu la y  
w stopniu pułk ow nik a .
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—  Gazeta p r e z b u r g s k a  donosi  o udsieleirfiu indyge-  
n a t u  węgierskiego 4S os ob ón f  znnkom i tym.
' Konopie  węgierskie są teraz ważnym a r ty k u łe m  
h a n d l o w y m ;  wywożą  je do Augl j i ,  gdzie uznano  
je za lepsze od innych.

Niąze  Reichsladzki  b yw a  Codziennie n a '  tea ­
t r z e  z rodz iną  Cesarską.  —  Opowiadają  o nim wie­
le  szczegółów dowodzących jego wielkiej  ż yw o­
ści u m y s łu .  —  Otrzy i imje  wychowanie  z wie lką  
Starannością i mow i p ł y n n i e  p ie rwszemi językami'  
europe jsk iemi.  VV postawie,  j ego oprócz  żywości i 
w z ro k u  niema mc t a k i e g o , coby w nim ojca p r z y ­
p o m i n a ł o ;  ale na tomiast  p o d o b n y  jest  bardzo  do 
swego dz iadka ,  k tó ry  go bardzo  lubi  i publ icznie 
przywiązanie  do niego okazuje.. (G.  B>)

F R A N C J A .
z P a ryża  dn ia  l S ierp n ia .

W  .Havre.  wys iadło na  ląd w o b e c  mnóstwa ludu  6 
dz ikich.  S ą  oni nadzy  aż po pas , wzros tu w y s m u ­
k ł e g o  i ś r e d n i e g o , ko l o ru  miedz ianego i śklniącc- 
g o , malu ją  sobie twarz  cz e r w o n o ,  a na ostrzy żo- 
ne'j g łowie  noszą dz iwny ub iór  zie lony.  Kobiety 
z nimi p r z y b y ł e ,  mające najwięcej l at  20, są nieco 
skromniejsze w ub io rze ,  ale lubią  się stroić.  P o ­
dróżni  ci należą do dw oru  panującego  xiążęcia K i- 
l i e k a s y n a ,  k t ó r y  również  zna jduje się między ni­
mi.  Wyjeżdżal i  oni  już na  miasto i byl i  w tea trze .  
Zamiarem ich jest zwiedzić całą E u r o p ę ,  a pote'rn 
do ojczyzny wrócić.
—  W pierwszych dniach Wrześn ia  będz ie  o t w o rz o ­
ny  w P a r y ż u  t e a t r ' angielski .  Spodziewają  s ię ,  że 
reprezentacje  bę dą  bardzo  wys tawne .  (G . F . )

T  U R  C J  A.
Najnowszy numer dosirzegacza bezstronnego W S m y rn ie  

wychodzącego,  z d. 30 Czerwca,  po twierdza  dawniej ­
sze doniesienia z w y s p y  Tino:  «Upadek  warowni
Akropol i* od ją ł  Grekom wiele odwagi;  zabiegi filhe- 
l enów nie mogą  u t r zym ać  u l u  cl zeń, a p r zywiązany  do 
nazwiska  L or da  C o c h r a n e  u r o k  z n ik n ą ł  zupełn ie .  
Zamięszanie  jest  większe niż k iedy bąć by ło .  R o z ­
g ł o s z o n o ,  ze rząd  grecki  w gniewie na  tych co kapi ­
tulowali ,  dowódców warowni  Akropol is ,  a nawet  p ó ł ­
ko  wnika  F  a b v i  e v po d  sąd wojenny  oddać i postę ­
powanie  ich roz trząsnąć kazał .  Wszakże,  wieści te 
nie są prawdziwe.  T o  p ew na ,  że właśnie ci d o ­
wódcy,  k t ó r z y  z kolei  pos łów zagran icznych  o wsta­
wienie się do Seraskiera i o zezwolenie  na kapi ta - 
lację pi osili, tei  az. więcej mz m m  na k ro k  ten  n a ­
rzekają.  Rozgłasza ją oni,  że ich oszukano ,  że wystawio­
n o  im z by t  wielkie niebezpieczeństwo,  ze podano z 
pr zesadą  stratę G r e k ó w w d .  (i Maja,a na tomiast  wysta­
w ion o  siły tureck ie  większemi,  niż są istotnie.  D o ­
p ó k i  w warowni  Akropol is  by l i  zamknięc i ,  dopóty 
b ła ga l i  Europe jczyków o danie im pomocy,  teraz k ie ­
d y  niebezpieczeństwo przeminę ło,  spędzają winę wlas .  
n ą  na  swoich dobroczyńców,  aby  się usprawiedliwić 
w oczach swoich współobywate li .  Wprawdzie  ż y ­
w noś ć  załogi  sk ła da ła  się z owsianego chleba, ale 
dowódcy  mieli  dla siebie lepsze zapp.y.
—  Donoszą  z w y s p y  Kandj i  , Że wielu mieszkań ­

ców tamtejszych wy wędrowało  na w yspy  A rc hypel a .  
gu ,  • aby  się t r u d n i ć  rozbojem m or sk im .  D o  I ł i d r y  
p r z y b y ł o  dwa o k r ę ty  z amunicją i Żywnością p r z y ­
s łane  w darze od towarzys twa p ó l n o c n o - a m e r y k a ń ­
skiego.  Prezes  zgromadzenia  na ro d o w e g o ,  w y d a ł  
odezwę do n a rod u  greckiego,  w k tóre j  zdaje sprawę 
z prac  zgromadzenia i uwiadamia,  że wyda  rozkazy ,

a b y  o k r ę t y  uzbro jono  i wojsko urządzohó.  Nastę* 
pn ie  uwiadamia,  ze zgromadzenie uchwali ło późyóż- 
kę  5 nul jonów p iast rów i że się spodziewa po spół* 
działaniu n a ro d u  na jpomyśln ie j szego  w yp adk u Wbj* 
n y ,  w k t ó r ą  się Grec ja  w-plątala. W  Naupl j ,  spodzie­
wają si§ codziennie i łowego rz ą d u  greckiego;  t am.  
tejsi mięszkańcy nie Żyją w zgodzie z wojskiem. S u L  
joci^ za jmujący  warównię  Pahmiides wywierają w 
mieście ty ia ń s k ą  w ładz ę ;  nie braku je  tam ży w n o ­
ści. — K o l o k  o t r o n i  bawi ciągle w A r g o s , gdzie 
t r u d n i ,  sie int rygi ,mi  i zajęty jest planem usadowienia 
si? moenego w N a p p l j ,  a by  z tamtąd  Całej More i  
p r awa przepisywać,  zwłaszcza,  iż s tosunki  pok re -  
w""'nstwa i bogactwa nadają hiu istotrtą p rzewagę  n  
Peloponezie.  Nie wiele wsi poddało  się I b  r ó b  i m p -  
w i. Nieszczęśl iwi  mieszkańcy  tego p ó łw y s p u  p r z e ­
by wają  w n iedostępnych miejscach, n a  skal i stych g ó ­
rach,  lub w jaskiniach, podobni  do dzikich zwierząt 
gdzie ich kapi tanowie  Klef tów pozostać źmusza ją  
p od  z a gr oż eni em ,  iż się obć jdą  z nimi* jak  z h ie- 
przyjaciółmi .

— Ustąpienie z obozu pod  Ph a le ru s  ttie t rzeba  p r z y ­
pisywać samej niezgodzie wodzów,  lub  samemu b r a ­
kowi  odwagi G r e k ó w a l e  także  niedos ta tkowi  ż y ­
wnośc i ,  gd yż  wojsko greckie przez  t r z y  dni  nie* 
mia ło  żadnego  posi łku.  Cofnęli  sig ,oni ż n a d z w y ­
cza jnym pośpiechem.  Oddawna nie b y ł o  ty le  G r e ­
ków razem ile w ty m  obozie;  z apa ł  j akim p rz en i -  
k n ę  o pr zyb yc ie  L o r d a  C o c h r a n e ,  zgrom adzi ł  ich

K lęsk a ,  ponies iona po wy lądowaniu  pod  
Coljas demoral izowała  ten  obóz.  Wojsko  rozchodzi ła  
się pom ału ,  a w ostatku nie b y ł o  w obozie nad 4,000 
żo łn ie rz y .  J e n e r a ł  C h u r c h  znajdował  się podcźaś  
b i tw y dnia 6 Maja na pokł ad z i e  ga j jo ty  j z niej  wy­
dawał  rozkazy ,  a wielki admira ł  właśnie w ty m  czasie 
zna jdował się na lądzie; j akoż  roz kaz y  j en e ra ł a  lą ­
dowego źle b y ł y  w y p eł n io ne ,  i ta b y ł a  g ł ó w n a  przy."

 ̂ czynią pr zegrane j .  Z w yspy  Salamis odchodzą  od- 
'  dz i a ły  wojska,  jedne  do wysp ,  d rugie  do Morei;  p u ł ­

ko w nik  F a b v i e r  zgromadz i ł  do 900 ludzi ,  p rawie  
wszystkich  obeznan ych  z tak ty ką  europejską;  z ty m  
odz ia łem w y r u s z y  do Me th anasw ego  miejsca u l ub i o­
nego,  gdzie na niego czeka okrę t  kupiecki  z p i e ­
n iędzmi  i zapasami wojennemi  nades łanemi od to wa­
rzys tw fi lheleńskich.  Żołn ie r ze  z załogi  Akropo l i s  
żalą się na  swoich dowódców i twierdzą,  że g d y b y  
nie oni, nigdy ta warownia nie b y ł a b y  się° po dda ła  etc* 
— Eskadra  grecka  zna jdowała  się d. 25 Czerwca  nie­
da leko  tureckiej  w okol .cach N a v a n n a ;  spodziewa­
no  się zatem w k r ó t c e  b i t w y  stanowczej.

— F lo t t a  f rancu zka  broni  handlu europe jsk iego  W 
Grecj i  wschodniej ,  angielska w zachodniej ,  aust r jacka  
w połud niowej .

—  W Napol i  di Romania panu je  niezgodą między  
cz ło nkam i  rządu ,  a między  ludem bojaźń.  Ro zch o­
dzą się rozmaite pogłosk i  o ta jemnych zleceniach L o r ­
da C o  c h  r a n  e; juz  teraz mniej  się spodziewają po je ­
go przedsięwzięc iu.  Z  tern wszyst luem on  sam w y ­
daje rozkazy ,  a b y  czem prędze j  na wyspach o k r ę ­
t y  uzbra jano  i w yznaczył  P o r o ś  za p u n k t  zg ro m a ­
dzenia flotty.

Iviutaj Pasza idzie przec iw K ory n to w i  w 8,0Ó0 l u ­
dzi. — Z Salamis uc ieka  wielu Greków,- w obawie,  
aby  T u r c y  W no c y  nie  Wylądowali .

— P u ł k o w n i k  F  a b v  i e r  o b w a ro w e ł  się ż 1,000 woj­
ska w Megara-

— I b r a h i m  p r z y b y ł  do T r y p o l i z y  i rozkaza ł  mieĆ 
na pogotowiu k w a te r y  i Żywność dla 12,000 wojska,



— G r i v a  p o r ó ż n ił się z-K o l o k o t x o n i m ,  żąda
o „  ód  r zą d u  -1,000,000 p ia s t r ów  d la  w o j s k a  l  zagro -  
z i ł ,  że jeśli  t y c h  p ie n ię dz y  n ie  o t r z y m a  p r z y j m i e  
ie od I b r a l i  i m a .  M i a ł  o n  r ó w n ie ż  ządac 
d z y  od, k u p c ó w  i  z a t r z y m a ł  z n ich w i e l u  ^ z a k ł a d .

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

C hm rakter  N a p o le o n a  skreś lony  p r z e z  W a l t e r  S k o t ta .

Z n a t u r y  i n a w y k n i e n i a  w s z y s tk o  p o d  r a c h u b ę  
p od c i ąga jąc y ,  l u b i ł  N a p o l e o n  p o r z ą d e k i  b y ł  p r z y ­
j a c i e l e m  o b y c z a j n o ś c i ,  w k t ó r e j  p o r z ą d e k  n a j w i d o ­
czniej się odbi ja .  G a z e t y  n i e k t ó r e  u t r z y m y w a ł )  p r ze -  . 
c iwn ie  ale nie  d o w o d z i ł y  swojego  tw i e r d z e n i a .  _ IN a - 
p o l e  o n  m ia ł  dla siebie z b y t  yv.ele#» z ^ c un k n  i W
z b y t  d o b r z e  ważność opin) .  p u b l i c z n e j ,  i zby  m o g l  by t
zos tać  p o s p o l i t y m  i w y u z d a n y m
z n a m v  wiec , zważa jąc  n a  p r z y m i o t y  n a t u r a l n e  , ze 
g d y b y  N a p o l e o n  w z a k r es ie  życ ia  p r y w a t n e g o  
m ó g ł b y  ł  pozos tać  , gdzie  p o k u s y  do m o c n y c h  
mleftności  mni e j  są.  c z ę s t e ,  b y ł b y  się z m e g o  cwy. 
Ksz t a łc i ł  c z ł o w i e k ,  za
b y  sie u b i e g a ł ,  i k t o r e g o  g n i e w  m e  b y ł b y  n ik o g o  
r o z d r a ż n i ł .  Ale ep ok a  p o d a ł a  sp o so b n o sc  j ego  w.el-  
k i m  t a l e n t o m  w o j s k o w y m  i . p o l i ty c zn ym  wzn ies ien ia  
sie z b e z p r z y k ł a d n ą  sz yb k o śc ią  no s f e r y  za rown® 
wieikie j  po tęg i ,  j a k  żą dz  g w a ł t o w n y c h .  W sz tuce  wo-
r w S S w y w a i 1 w  s p o t ó b ,  o l b r z y m ,  « p .
L L l J ,  k t ó r e  k i e r o t e . ł y  F  r  y <1 •  r  * . ę m ;  , f l o b j .  
w a ł  o n  s tol i ce  i k r ó l e s t w a ,  t a m  g dz i e b y  f  r y d e -  
r y k  ty lk o  m i a s t o ,  l u b  p r o w i n c j e  b y ł  . o p an o w ał .
Jeo-o sy^s te m a t e m  b y ł o  wywierać  c a łą  s i ł ę  swoje p r z e .
ciw naj s ł absze j  n i e p rz y ja c i e l a  s t r o n i e .  T y m  spo so ­
b e m  z o s ta w ia ł  cz ęs to k ro ć  w m e c z y n n o s c i  dw ie  czę­
ści  wo j sk a  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o ,  g d y  t y m c z a s e m  t r z e ­
ciej z u p e ł n ą  k l ę s k ę  za d aw a ł  i na s t ę p n i e  z  s t a no w is ka  
s w L o  k o r z y s t a ł  , a b y  r e s z tę  n i e p r z y j a c i e l a  p o je d y n -  
czo uor az ić .  W t y m  ce lu  n a u c z y ł  swoich j e n e r a łó w  
dz ie len ia  k o r p u s ó w  w czas ie po ch o dó w  dla sp ie szm ej -  
r *  r u c h u  i ł a t w i e j s z e g o  ich z a o p a t r y w a n i a  ż y w n o ­
ścią a n a s t ę o n i e  z g r o m a d z a n i a  ich spiesznie  w mie j sca  
gd z i e  n a t a r c i e  na j m n ie j  n a p o t y k a ł o b y  o p o r u , p o n i e w a ż  
fam w łaś n ie  najnfh ie j  b y ł o  sp o d z ie w a n e .  W  ’T m s a m >™ 
ce lu  z o s t a w i a ł  w szys tk ie  b a g a ż e  bez  ^ ‘T ^ y l k o  m o ­
ż n a  sie b y ł o  o b e j ś ć ,  w y n a g r a d z a ł  b rąK m a g a z y n ó w  
p r z e z  w y m u s z o n e  n a , c a ł y c h  p r o w i n c ja c h  i  p o je d y n -  
£ 3 1  p o d ł u g  p o r z ą d n e g o  sy s t e m a l u  m a r u d e r o w a n . a  
k o n t r y b u c j e ,  zn ió s f  u ż f w a n i e  n a m i o t ó w ,  a gd z i e  an i  
w ios ek  ani  czasu n ie  b y ł o  do w y s t a w i en ia  b a i a k  
Tam l a z a ł  b i w a k o w a ć .  S y s t e m  jego  .był  z g u b n y  c la 
f v d a  ż o ł n i e r z a ,  g d y ż  częs to z a r a d z a ł  sobie b e z  la- 
z y c i a z o i n  g  go M o r e a u  z d o b y w c ą
S  b c o d / f e n n i e  „  p r re c i ę c . u  10.000

T S i  i Ł u .  <=i«gł« • » » * “ »  W  of , iu' ’
S i  U « l u ,  dla k l ó r e g o  j«
te nczas  u s i ł o w a n i a  jego r u c h o m y c h  k o l u m n  s t a ły  się 
b e z s k u t e c z n e ,  g dy  s,ę s p r z y m i e r z e ń ,  nau-czyl i  l u ­
ki  u s t ę p o w an ia  p ie r w s z y m  jego n a t a r c i o m .  O b a  ■ k l y r  
N a o o ł e o n a ,  j a k o  . t a k t y k a  n i e m n ie j  b y ł  o . j g j -  
n a l n y  Jego  p o r u s z e n i a  na  b o jo w is k u  o d b y w a ł y  się 
?  S k o ś S a  \  n i e z a w o d n ą  s k u te c z n o ś c i ą  ciosu p.o-  
r u n o w e g o .  CW  c iągu  w ła śc iw eg o  boju i podczas  p i z y r 
g o t o  w aw czy cli o b r o tó w  , u m ia ł  z a t r u d n i ć  n . e p r z y j -  
f i e l a  w r o z m a i t y c h  pun k ta ch ,  i na j e d e n  p u n k  ■ ' « ■  
cał  sie n a s tę p n i e  z ca łą  nv, ssą swoich z a s t ę p ó w . -  
P l a n  p r z e ł o m a n i a  łinj i  , o s k r z y d l e n i a  n ie p rz y ja c ie l a ,  
b y ł  już  cz ę s to k ro ć  u ł o ż o n y ,  za n im  je szcze bo,  się 
r o z p o c z ą ł ,  a ł e  zw y k le  z a k r y w a ł o  go mn os t w  o i nny cl. 
p o r u s z e ń  i w t enczas  d o p ie r o  go  o d s ł a n i a ł  , gdy J - 
S  bo ju  o s ł a b i ł  po większe j  części  s i ł ę  n u -  
f a j n a  i f i zyczn ą  n ie p rz y j ac ie l a .  W te n cz as  pi/.y wo- 
i ' v w a t  swoje  g w a r d je ,  które, w n ie cz y n n o sc i  m e c i ę rp l i -  
I V  n r z e i  ca łe  go dz i ny  w g o t o w o ś ć  za sz e r eg a m i  
u s t a w i o n e ,  t e r a z  p o d o b n e  do b r y t a n ó w  z u w ią z an ia  
s p u s z c z o n y c h ,  n a p r z ó d  w y b i e g a ł y  * p r z e d s i ę w . i ę -  

P 5 o b i e cu ją ce m  , r o z s t r z y g n i e , n a  d ł u g i e g o
. c +«s . vMfllco ie; omy lalo^c iem  u u t r o u j u ' v . . . ,  c .

bo ju  j e d n y m  z a m a c h e m ,  co t ez  r z a d k o  J
P r z e k ł a d a ł  k o l u m n ę  n a d i m j ę ,  mo ż e  ,' . .

. i j  ' l „ n W i ć  na  ur-Ayvvią*anui i m^zUMe ta k  b a r d z o  m ó g ł  po legać  na  p r  > 4 *
W  ów T i ó r z y  na czele k o l u m n  zos tawa l i .  Mi

&  i l k ,  • H " * 4
p r z e /  częs te  n a g r o d y  i o d z n a c z a n i e ,  j u ż  p r z e z  po- 
r  y v pirii i orfcez s i a ran ryp 'c

s p r a w l k , i ł »  d ń i u  I S  Snmuan ,  l . t - M M  i n p ę ł -  
i ł i ł  sob ie  ich p o m e e  i s t a n ą ł  nu czele i z ą c u .

T a k  w s t ą p iw sz y  n a  n a j w y ż sz y  sz cz y t  ludz k ie j  ptf- 
t ęg i  p o s t ę p o w a ł  n a p r z ó d  z m e to d ą  i p r z e z o r n o ś c i ą ,  
w zm a c n i a ją c  swój t r o n  na  owej  d e m o k r a t y c z n e j  p o ­
sadzie , k t ó r a  swój  za w ó d  b y ł a  s k o ń c z y ł a ,  to  j e . t  
p r z e z  o t w ie r a n ie  b e z w z g l ę d n e  z a s ł u d z e  d r og i  do u-  
r z ę d ó w  w k aż d e j  g a ł ę z i  p ub l i c zn e j .  T e n  jes t  k l uc z  
p o l i t y k i  N a p o l e o n a ,  a b y s t r e  w gl ąd a n ia  w cha .  
r a k t e r v ,  t r a f n e  u c z u c i e  i n a t u r a l n a  d o b r o ć ,  gdy/ ,  
w  chwilach  s p o k o j n y c h  po s i a da ł  o b o j e ,  w
używ an iu  t e go  k l u c z a  t a k  po m o c n e ,  iz ża d n a  z m i a n a  
szczęścia nie  w y d a r ł a  m u  s p o s o b n o ś c i  r o j e n i a  s o ­
b ie  p r z y c h y l n y c h  t a l en tów z p o ś r o d  p o s p ó l s tw a  p r z e z  
d o b r z e  u ż y t e  od z n a c z e n i e  i  n a g r o d ę .  D o  t e go  śc ią ­
g a ł  sam c/.ęsto w r oz m o w a ch  i s łu s zn ie  n a j w y ż s z e j  
f a  to  go d z i en  p o c h w a ł y .  N i e  c h c e m y  b y n a j m n i e j  
t w i e r d z i ć ,  że za ęh ę ce n ie  j ego  w sz e lk ie g o  ro dza ju  t a ­
l e n tó w  do us ta l en ia  j e g o  s ł a w y  i p o tę g i  na jwięce j  s ię  
p r z y ł o ż y ł o .  U p o d o b a n i e  j e go  w  z a s łu d z e  _i s k ł o n ­
n o ś ć  do n a g r a d z a n i a ,  w y n i k a ł y  n a  n ie szc zę śc i e ,  m e  
t a k  z m i ł o śc i  d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  a t y m  m n ie j  z c z y ­
s t e go  p r z y w ią z a n i a  do c n o t y ,  j a k  r acze j  z p o l i t y k i  
s a m o i s t n e j ,  k tó r e j  n a l e ż y  p r z y p i s y w a ć  n i e m a ł o  j e ­
go p o w o d z e ń ,  wiele  j e g o  nieszczęsc  , a n i e m a l  w s z y ­
s tkie  p o l i t y c z n e  b ł ę d y  i z b r o d n i e  jego .

Z d a n i e  o n im  b r a t a  j e go  L u c j a n a ,  p o w i e d z i a ­
ne  mo ż e  w chwil i  j ak iej ś  n i e c h ę c i ,  p o t w ie rd z a j ą  n i e - ,  
n i e m a l  w s z y s c y ,  k t ó r z y  zos tawal i  b l iżej  jego o so by ,  
i , P o s t ę p o w a n i e  j ego  (mówił  L u c j a n  ) s tosuje *ię z u ­
p e ł n i e  do  j ego  p o l i t y k i ,  a ca ła  p o l i t y k a  jego o p i e r a  
się n a  ego izmie . , ,  W y c h o w a n i e  n a  p o i  k l a s z t o r n e ,  
na  p ó ł  w o j s k o w e ,  k tó re  go t a k  wcześnie  od wsze l ­
k ich s t o s u n k ó w  śp o ł e c z e n s k i c h  o d w o d z i ł o ,  u t r z y ­
m y w a ł o  w ży w o śc i  i s to tę sa mo is t ną  N a p o l e o n a ;  
u t w i e r d z a ł  o n  się w n ie j  sp os t r ze ga jąc  c o d z i e n n i e ,  
że  m ie d z y  zw yc z a jn y m i  ludź mi ,  z k t ó r y m i  z y l , n i e -  
b y ł o j e m u  p o d o b n e g o  ; t a  samo is tna  n a t u r a  s t a ł a  się 
w n im  n a k o n i e c  z a k o r z e n i o n y m  n a w y k n i e n i e m  , g d y  
p o  r az  p i e r w s z y  o p u s z c z o n y ,  b e z  p r z y j a c i ó ł  i p o ­
m o c y  n a  ś w i a t  w y s tą p i ł .  P o c h w a ł y  i n a g r o d y  j a k ic h  
m u  n ie szc zę dzo no ,  d o t y c z y ł y  jego  j e n j u s z u ,  n ie  zas  
o s o b v ,  a t en  co w i e d z i a ł ,  Że sobie  sam d r o g ę  u t o ­
r o w a ł ,  n i e  m i a ł  p ow od ów  do  oka z y  wan ia  w d z ię c z n o ­
ści l u d z i o m ,  k t ó r z y  m u  t y l k o  u s t ę p o w a ' ' ,  P o n l ^  
waż. n ie  śmiel i  s tawić m u  o p o r u ,  l e g o  d u m a ,  acz 
w z n io s ła  w d z i a ł a n ia ch  i s k u t k a c h ,  b y ł a  z n o w u  t y m  
s a m y m  ale p r z e k s z t a ł c o n y m  eg o i zm e m.  N ie  b y ł  to 
w sz a k ż e  ów z w y c z a j n y  i n a j n ik c z e m n ie j s z y  e g m z u i ,  
k t ó r y  w ży c iu  p o s p o l i t e m  ludz i  do  s k ą p s t w a ,  o s z u ­
s twa i uc i emi ęż en i a  s k ł a n i a ,  ani ow n i e m m e ,  p o d ł y ,  
k t ó r y  w t e n c z a s  t y l k o  j e s t  czu jny  . k i e d y  z j  sk w a ­
b i  i s e rce dla  sz l a c k e t n i ey sz y ch  uczu c  zam > k a .  E g o ­
izm N  a p o l e o  n a  , w y n i k n ą ł  w p r aw dz ie  z t ego/ ,  
s a m eg o  n i e c z y s te g o  ź r ó d ł a ,  ale b y ł  u s z l a c h e t n i o n y  
i *•. n io s ł y .  T a k  j e de n  o r g a n iz m  p o r u s z a  s k i z y r l l a  
z a r ó w n o  o r ł a ,  jak p ta s twa  d o m o w e g o ,  ale gdy  o s ta ­
tn ie  za le dwi e  nad  g r zę do  ulec,  wznern  t ^ ^ n  
w wyższ e  i czys tsze powiel sza sfer y. N  a p o 1 e o n 
k o c h a ł  F r a n c j ę ,  bo  ona  b y ł a  , ego własnośc ią  ; o b ­
s y p a ł  ją  d o br od z i e j s tw y ,  bo  sam z y s k i w a ł  na u l e p ­
sz on y ch  ,,raw a c h  i r o z p r z e s t r z e n i o n y  ch posiad ł  a s c iad i .
R e p r e z e n t o w a ł  on,  jak się sam c h e ł p i ł ,  w własnej  osobie
n a r ó d  i m o na rc hę ;  w osobie  jego  j e d n o c z y ły  się p r aw a ,
w ie lko ść  i s ł a w a  ca łe j  F ra n c j i ;  j a k o ż  p os tę p o w a n ie  j e -  
o-o m u s i a ło  być  od po wie dn i e  godnośc i  n a r o d u  i m o n a r ­
chy  M ó g ł  w sze lako  r o z ł ą c z y ć  się m o n a r c h a  i n a r ó d ,  co 
t eż**nastąp i ło ;  e g o i s t yc zn y  c h a r a k t e r  B o n a p a r t e -  
p o  n ie  z d o ł a ł  po tern r o z ł ą c z e n i u  u i r z y m a c ,  m a ł o  
z na czą cy ch  u s i ł o w a ń  swoich  na  wys p ie  E lb ie .  Z d o l ­
ności jego p o d o b n e  do  czarów n eg o  n a m i o t u  w b a j ­
k a c h  a r a b s k i c h j  m i a ł y  t a k ą  el as tyczno. se ,  iz się al -  
bo  na p ó łk u l i  z ca łą  swo ją  s p r a w ą  i losem r o z p o -  
s t i zeć  a lbo w n e t  z n o w u  na  p r z e s t r z e n i  m a ł e j  ska -  
f y mo rs k ie j  , a n a w e t  w o b r ęb ie  d o m u  w k t ó r y m  
v.rzv k o ń c u  z a m ie sz k a ł ,  zwiną ć  m o g ł y .  R o z u m i e m y ,
y,. N a p o l e o n  b y ł b y  c h ę tn ie  poświęc i ł  życie dla 
M n  F r . u c j : , d o p ó k .  go  F . . m c j 0 n  C « . . n
w a ł a  . .le też  s ą d z i m y ,  ze n a w e t  palca  _nn by b y  
do g ó r y  pjotlńiósl za F r a n c j ę  pod  B u r b o n a i m ,  c h y b i ,  
„ d y b y  na z a s ł u d z e  samego  c z y n u ,  s ł awa  j ego z ys k  
o d n i o s ł a .  S ł o w e m  , chc iw os c '  s ł a w y ,  b y ł a  w N  a­
p o l e o n i e  n i e r u c h o m y m  p u n k t e m  w ko le ,  z d o l n e m
r o z s z e r z a ć  się w n ie s k o ń c z o n o ś ć . ----- ---- --
-  f 1 ' i d o t v i x k o  t v  b ł o l i c j -
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